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Dariusz Bielas

 

przyjaciel kapitana Pawła Janeczka,

oficera Biura Ochrony Rządu,

szefa ochrony Prezydenta.

Janosik

Moja najtrudniejsza rozmowa. Inajważniejsza powinność. Paweł nie lubił, żeby oNim mówić. „Moje zadanie to chronić, anie błyszczeć” –powtarzał. To było Jego zawodowe credo. Nie chcę inie mogę go naruszać, ale Paweł miał też credo prywatne: „Wy jesteście najważniejsi. Mój dom jest tam, gdzie jesteś Ty iIgor”. Jeśli tak –wciąż tu jesteś, Janosik. Tylko trochę inaczej... Tacy ludzie nie umierają nigdy dokońca. Niech opowie oTobie przyjaciel. Jeden znielicznych, którzy nigdy Cię nie opuścili. Pierwszy, który był wnaszym domu 10 kwietnia 2010 roku. „Unas przyjaźń izaufanie jest pogrób, Joasiu” –gdybym wiedziała, żesłowa Pawła sprawdzą się tak szybko... Tak niewyobrażalnie szybko...

 





 


Kiedy się poznaliście? 

To był początek 1998 roku. Zacząłem pracę wBiurze Ochrony Rządu dosłownie rok wcześniej, tuż przed Pawłem. Wtedy sztuką było się nie znać. Było nas mało. Garstka ledwie. BOR liczył nie więcej niż siedemset osób. Zadaniem większości była ochrona tak zwanych obiektów. Kancelarii prezydenta, premiera, budynków ministerstw, rządowych agencji... Około setka pracowała wochronie osobistej. Jak przychodził jakiś „nowy”, wystarczyło nie więcej niż trzy miesiące iwszyscy go znali. Jeśli nie zimienia inazwiska, to napewno z„ksywy”. Spotykaliśmy się też prywatnie, wwolne dni, weekendy. Rodzinne klimaty. Dzisiaj jest już inaczej. Biuro to moloch. Zewszystkimi tego konsekwencjami. 

Bałagan? Marne zarządzanie?

Wybacz, nie chcę otym mówić. 

Bo...?

Botaka jest zasada wsłużbach. Byłego borowika też to obowiązuje. Mam swoje zdanie naten temat, dobrze je znasz. Iniech tak zostanie. Nie mogę inie chcę ogłaszać go wszem iwobec. Śmiało natomiast mogę powiedzieć, żewtedy, pod koniec lat dziewięćdziesiątych, Biuro było jednostką elitarną. Nie, nie przez cały ten sztafaż irekwizyty –słuchawkę wuchu, garnitur iciemne okulary. Właśnie przez fakt, żefunkcjonariuszy było tak niewielu... Dostać się dogrupy ochronnej było jak wdrapać się naK2. Znaczyło to, żejesteś dobry, bracie.  

Mogło się „przewracać wgłowach”?

Niektórym pewnie tak, ale Paweł nasto procent dotakich ludzi nie należał. Przecież wiesz. Raczej pierwszy tępił wszelkie przejawy wody sodowej uderzającej kolegom dogłowy. Wypalał to gorącym żelazem, choć –spokojnie, Joasiu –bez przemocy. 

Domyślam się. Pamiętasz, wjaki sposób zwrócił twoją uwagę?

Był facetem, którego natychmiast się zauważało. Wyróżniał się wtłumie. Ifizycznie, iosobowością. Wysoki, postawny, wyprostowany jak struna. Bez odrobiny zadęcia, zato zwielkim dystansem doświata isiebie. Wzbudzał sympatię. Nie dało się Go poprostu nie lubić. Uśmiechnięty. Żartowniś. Ludzie doNiego lgnęli, chcieli przy Nim być. Miał taki niesamowity rodzaj charyzmy. Takiej niewymuszonej, naturalnej, jakby nosił ją wgenach. Wchodził dopokoju –inie było człowieka, który bytego nie zauważył. Mało tego. Najczęściej przewodził dyskusjom isprawiał, żeludzie zaczynali słuchać, coma dopowiedzenia. To był lider, Joasiu. 

Kto wymyślił „Janosika”?

Trudno powiedzieć. Wiesz jak to jest zpseudonimem –broń Boże nie można samemu go sobie wybrać. Bojak się bardzo chce, to jest dokładnie odwrotnie. Ktoś chce być „Orłem”, azostaje „Wróblem”, marzy otym, żeby kumple mówili doniego „Piorun” albo „Burza”, to zostaje „Zefirkiem”. Albo jakoś tak. Prawdziwe pseudonimy, które przyrastają doczłowieka jak druga skóra, naogół tworzy cała grupa. Zbiorowość, tak zwane osoby trzecie. Często odnazwiska, wnawiązaniu dojakiejś sytuacji, zdarzenia. Mechanizm jest zresztą taki sam jak wdziesiątkach innych środowisk. Zurzędnikami włącznie. Paweł, odkąd pamiętam, był „Janosikiem”. 
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Lato 2007r.Nasza Kalabria




Paweł też nie mógł sobie przypomnieć, kto Go tak „ochrzcił”. Podejrzewałam kolegów zjednostki antyterrorystycznej wRadomiu, wktórej służył, zanim pojawił się wBOR...

Nie, myślę, że„Janosikiem” został unas. Wyglądał inaczej niż wszyscy. Dłuższe włosy, mocne spojrzenie, wielka klata... Wyglądem przypominał właśnie tego filmowego Janosika.

Dzisiaj wkorespondencji radiowej posługujemy się kryptonimami urzędowymi, numerycznymi. Takimi zgatunku „J-23, zgłoś się”. Kiedyś częściej używano tych naszych, wymyślonych ksywek. Było tak, żeodpierwszego dnia, kiedy tylko ktoś nowy przychodził, dostawał pseudonim. Później się okazało, żewprzypadku Pawła trafiony był wdziesiątkę. On rzeczywiście okazał się prawdziwym Janosikiem. Walczył zezłem, odbierał bogatym, dawał biednym. OK, to wprzenośni, ale napewno wiesz, cochcę przez to powiedzieć. Był dobólu sprawiedliwy. Kiedy był jakiś konflikt –jak to między facetami –potrafił zespokojem wysłuchać obu stron irozsądzić, kto ma rację. Zawsze Go zato podziwiałem. Uczciwość miał „wdrukowaną” dosamych trzewi. Pamiętał okumplach, zabiegał onich. Dbał oich szkolenia, ciągłe podnoszenie kwalifikacji. Potem –oawanse, oto, żeby pracowali tam, gdzie chcieli. Czasem robił to wszystko pod prąd isamemu się narażając. Osiebie nie dbał. Awanse, gwiazdki, ordery –to Go niespecjalnie obchodziło. Mógł wiele, azupełnie tego nie wykorzystał wswojej sprawie.   

Pamiętam jak zobaczyłam Pawła pierwszy raz. Wrządowym jaku, który wyglądał tak, jakby nie był wstanie oderwać się odziemi... Pawła icałą Jego grupę ochraniającą premiera Leszka Millera. Jesień 2002 roku. Zobaczyłam herszta bandy niesamowitych ludzi, którzy pójdą zaNim wogień. To było urzekające. Jak bajka orycerzach króla Artura.

Zawsze będę myślał oPawle, żebył jak skała, jak fundament, naktórym można zbudować wszystko. Wielu znas Go podziwiało. Wielu starało się Go naśladować. Każdy szef komórki organizacyjnej czy szef ochrony któregoś zVIP-ów chciał mieć Go usiebie. Mało tego, osoby ochraniane, nasze VIP-y, też natychmiast Go zauważały ipytały, gdzie jest Janosik. Ludzie chcieli zNim pracować. Chcieli, żeby ich ochraniał. Ale nie dlatego, żebył przymilny czy był lizusem. Dotego typu historii było mu bardzo daleko. Był zawodowcem, jak nikt znał się nafachu. Nie chcę, żeby to zabrzmiało jak sentymentalna laurka... Ale On naprawdę miał wsobie coś takiego, taki rodzaj spokoju, takie nieuchwytne COŚ, cosprawiało, żeinagrupę ochronną, inaosobę ochranianą zwykle spływał spokój. Paweł dawał poczucie bezpieczeństwa... Dokładnie wiedział, corobi. Wiedział, copowinien zrobić. Błyskawicznie reagował nakażdą sytuację inie wahał się podejmować ryzyka brania decyzji nasiebie. To nie jest częsta cecha. 

To prawda. Dawał poczucie bezpieczeństwa. Ipewność, żeprzyjdzie zpomocą wkażdej sytuacji... 

Ty iIgor, Igor ity –byliście dla Niego najważniejsi. To nie banał. Wiem, żewielu chłopaków zazdrościło Mu, żema tak fajnie poukładane priorytety wżyciu. Prosto, adla niejednego nie dowykonania: „Liczy się dom, twoi bliscy, ludzie, których kochasz iktórzy kochają ciebie. Cała reszta –to bujda, dodatki. Trzeba mieć dokogo wracać”. Był fanem swojej roboty. To święta prawda. Ona naprawdę sprawiała Mu frajdę. Ale trzeba było widzieć Jego oczy, gdy kończył służbę, pakował plecak naramię irzucał: „To cześć, jadę domoich”. 

Izostawiał pracę tuż przed drzwiami domu. Nawet wtedy, gdy miał kłopoty zpowodu –nazwijmy to –przekonania się nawłasnej skórze, żenie każdy nadaje się narycerza króla Artura” –nie przynosił kłopotów zesobą. Opowiadał otej sytuacji, ale oszczędnie. Bagatelizując raczej, niż sięgając sedna. 

Myślę, żerasowi faceci starają się właśnie tak postępować. Większości się, niestety, nie udaje. Nerwy poniosą itrzeba to gdzieś zsiebie wyrzucić. Paweł umiał sobie ztym radzić. Ito kolejna rzecz, zaktórą Go podziwialiśmy. Był silny –fizycznie ipsychicznie. Ochrona domu –to było dla Niego wyzwanie. Dom traktował jak twierdzę, doktórej mają dostęp tylko ci, których dotego dopuści. Ito –cozasługuje naprzekroczenie waszego progu. Bardzo był wtym konsekwentny. Bardzo liczył się ztwoim zdaniem iwiem, żedużo ci mówił. Ale opracy –nie wszystko. Zczym mógł, radził sobie sam. Odreagowywał nasiłowni czy nastrzelnicy. Potem zaczął biegać. 
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Maj 2008r.Wilanów.
Pierwszy spacer zmałym Igorkiem.
Wyjątkowy Tata 




Wrócimy jeszcze dobiegania, ale wcześniej chcę cię spytać, czy wiedziałeś, żechce pojechać doIraku napierwszą zmianę?

Wiosna 2003. Ten wyjazd wypadł nagle. Paweł tego nie planował. Zaczynała się wojna Ameryki zSaddamem Husajnem, słynne poszukiwanie arsenału jądrowego. Polska –jako sojusznik –zgłosiła się naochotnika jako sprzymierzeniec wojsk koalicji. Wysyłaliśmy tam swoich żołnierzy. Było pewne, żeludzie zBOR-uteż będą potrzebni. Żetrzeba będzie zadbać opolskie placówki, żeprofesor Marek Belka –wtedy szef rady koalicyjnej wBagdadzie –będzie potrzebować wyjątkowo szczelnej ochrony. Paweł zgłosił się pierwszy. Tak, był ochotnikiem. Chciał szybko zbierać ludzi, ale nie szło Mu najlepiej. Nie było wielu takich, coto byli gotowi pojechać „napierwszą linię ognia”, wzupełnie nieznaną rzeczywistość, bez cienia wyobrażenia, cozastaną namiejscu. Paweł przyszedł też domnie. Ochraniałem wówczas minister sprawiedliwości, panią Barbarę Piwnik. Namawiał mnie dotego wyjazdu. Amoja Ola była wtedy malutka, wszystko poukładane wpracy... 

Powiedziałeś „nie”.

Powiedziałem „nie”, bowtedy moje miejsce było przy żonie icórce. Można to nazywać tchórzostwem. Albo inaczej, jak się to komu podoba. Ten wyjazd wówczas mnie nie interesował... Janosika też próbowałem odwodzić odtego pomysłu. Pytałem: „PocoCi to? Pocosię tam pchać? Daj spokój, ułóż sobie życie wkraju”. Ale dobrze wiesz, żejak coś postanowił, to był koniec wszelkich dyskusji. Chciał czegoś nowego. Szukał przygody. Nie, nie takiej, którą można pochwalić się kumplom. Nie takiej, którą odznacza się nacięciem nakarabinie. Pociągały Go wyzwania. Był niespokojną duszą, ale też –powiedziałbym –niesłychanie konstruktywną. Chciał budować nowe struktury zawodowej ochrony. Wiedział, żenawojnie będzie to wyjątkowo trudne. Ale też, żeJemu samemu dadoświadczenie, którego siedząc wkraju, nigdy nie zyska. Chciał pojechać doIraku właśnie dlatego, żeto było kompletnie nieznane. Nie przerażała Go ani ciężka praca, ani trudne warunki. Dziś zperspektywy czasu mogę zdecydowanie stwierdzić, żebyło to ogromne wyzwanie. Byłem iwIraku, iwAfganistanie nakrótkich wyjazdach. Ichcę wyraźnie podkreślić, żeczym innym jest polecieć tam nadwa, trzy dni zVIP-em, czym innym siedzieć wstrefie wojny kilka miesięcy, ajeszcze czym innym lecieć tam napierwszą linię ognia, by„przecierać szlak”. To była cholerna odwaga.

Bał się wojny wIraku?

Tylko głupcy się nie boją. Wiesz przecież – często otym gadaliśmy –wBagdadzie placówka BOR-ubyła wzwykłej, irackiej części miasta. Nie w„green zone”, pilnowanej przez amerykańskie wojsko dzielnicy zachodnich dyplomatów. To oznaczało, żeJanosik zchłopakami musiał przejechać przez dużą część miasta, żeby wogóle dostać się dopracy. Zwykłym terenowym samochodem. Żadnym tam pancernym. Botaki dostali inie było wtedy widoków nainny. Bez żadnego konwoju ani grupy wsparcia... Ryzykowali każdego dnia. Pierwsza, ponadpółroczna zmiana BOR wIraku przedzierała się dopiero przez ten nieznany nikomu wcześniej świat. 

Lubił odkrywać nowe lądy, lubił być pionierem. 

Naprzykład wtedy, gdy wymyślił ibardzo chciał zrealizować pomysł ścisłej współpracy między Biurem Ochrony Rządu ajednostką GROM. Iwpewnym momencie rzeczywiście BOR współpracował zGROM-em. IGROM się trochę odnas uczył imy odGROMU-u.

Paweł prowadził dla nich szkolenia zochrony osobistej.

Te zajęcia były poto, żeby znaleźć jakieś wspólne rozwiązania. Często podczas wizyt polityków wrejonach konfliktów trzeba było korzystać zpomocy GROM-u, booni znali teren. Warunki nie pozwalały, żeby leciała ekipa stuosobowa, tylko powiedzmy dziesięcioosobowa, anamiejscu dołączali koledzy zGROM-u.Czasami, gdy nie było możliwości zorganizowania grupy wsparcia GROM-u, to przynajmniej prosiliśmy opomoc ich lekarzy. Mają doświadczenie nawojnie, umieją działać wwarunkach ekstremalnych idysponują innym sprzętem. Poprostu ludzie sobie ufali ipomagali.

Bowtej pracy najważniejsze jest zaufanie.

Tak. Czasami jak brakuje zaufania dojednej osoby, to uderza wcałą grupę. Cała precyzyjna maszyna się rozlatuje. Wszyscy muszą sobie ufać icała paczka musi wiedzieć, corobić wdanej chwili. Dopiero wtedy można mówić osukcesie. 

Paweł wiele zrobił dla misji wIraku. 

To prawda. Miał cechy, które Mu to szalenie ułatwiały. Był otwarty naludzi ikomunikatywny, potrafił się dogadać zkażdym idzięki temu załatwiał wiele rzeczy znacznie szybciej niż inni. Naprzykład kiedy wylądowali wojskowym samolotem wKuwejcie, to Paweł omawiał zAmerykanami „przerzucenie” polskich oficerów dalej, doBagdadu. Gdyby nie On –pewnie posiedzieliby natych kuwejckich piaskach jeszcze długo. Był jak pionier naDzikim Zachodzie iponosił tego konsekwencje. Układał tam praktycznie wszystko odpoczątku. Metodą prób ibłędów. Sukcesów iporażek. Nie było łatwo, ale wiedział otym, decydując się wyjechać. Ja też otym wiedziałem idlatego podjąłem inną decyzję. Miałem coinnego dozrobienia. Jano –chciał się sprawdzić. Sam siebie, uczucie, które się wNim wtedy rodziło. Chciał się upewnić, żespotkał kogoś, zakim wreszcie będzie tęsknić... 

To były początki naszej znajomości. Niełatwe, rozchybotane. Oboje byliśmy nahuśtawce. 

Wydaje mi się, żejak cię poznał, sam się przestraszył, żedopadła Go ta „strzała”. Nie zachowywał się jak wcześniej. Rzadko się otwierał wsprawach dotyczących uczuć. Jakiekolwiek wyznania trzeba było zNiego wyduszać, jak natorturach. Prywatność była dla Pawła święta idopuszczał doniej tylko nielicznych. 

Miałeś szczęście się donich zaliczać.

Isłyszałem, jak, między słowami, wgronie najbliższych, przyznawał, żeznikim nigdy nie mógł gadać tak jak ztobą. Mówił, żeNim „tąpnęło”, ale żejeszcze sam nie wie, cosię dzieje. Jeśli twardy facet, wojownik, mówi otakich sprawach, to coś znaczy. 

Wtedy jeszcze nie znałam języka wojowników.  

Wiem. Nie jest łatwy dla kogoś zinnego świata. Awy byliście zinnych światów. Zato –jak poznasz kilka zasad –uczysz się wmig. 
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Prezydent mówił doNiego „panie Janosiku”
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2007r., Afganistan, prowincja Kandahar  




Białe jest białe, aczarne –czarne. Słowa znaczą to, copowinny. Jeśli nacodzień obracasz się między ludźmi myślącymi inaczej, taka prawość jest jak objawienie.

O, tak, Paweł napewno nie był koniunkturalistą. Nie kadził, nie prawił pustych komplementów. Zwykle jest tak, żeszefowie lubią otaczać się ludźmi, którzy dobrze onich mówią, nawet jeśli tak nie myślą. 

Klakierami, lizusami –nazwijmy rzecz poimieniu.

Znasz takie określenie –BMW: „bierny, mierny, ale wierny”? Wwielu instytucjach nie zabardzo ceni się takich, którzy mają własne zdanie. Tak jest praktycznie wszędzie. APaweł miał swoje zasady. Niepokorny typ. Bronił własnej autonomii –nawet wkwestii tych swoich włosów. Kiedyś jeden zszefów zwrócił Mu uwagę, żeby je obciął iupodobnił się wyglądem doreszty grupy. Paweł nato: „To niemożliwe, panie (itu stopień służbowy zwracającego Mu uwagę), mojej żonie podoba się, jak noszę dłuższe włosy”. Ibył koniec dyskusji. To tylko przykład. Paweł, pytany, zawsze odpowiadał zgodnie ztym, cosądził. Nie rwał się pierwszy dokrytyki, ale jak widział, żesię źle dzieje, to zabierał głos. Potrafił być surowy wocenach. Ibardzo –jak to się mówi –merytoryczny. Ten krytykowany miał dowyboru: zgodzić się zopinią inaprawić błąd albo zaperzać się iiść nakonfrontację. Niewielu takich „zuchów” było. Anawet jak byli, Paweł był wstanie udowodnić im krok pokroku, żeopór nie ma sensu. Żebłąd jest błędem itrzeba go naprawić. Ijeszcze jedno –zawsze dawał szansę natę poprawę. Nie każdy zniej korzystał. Ale to już inna sprawa.  

Ioczywiście nie powiemy ocochodzi, bonie możemy mówić oszczegółach. 

Właśnie tak. Fundamentem tej pracy jest dyskrecja. Czasem rzeczywiście ażkorci, żeby opisać to, cowidujemy. Awidzimy niemało. Ipewnie byłby to bestseller. Ci, których znam icenię, napewno go nie napiszą.

Kiedy Ci powiedział, żebędzie Tatą? 

Nie zwlekał, mimo żemieliście wcześniej przykre doświadczenia. Dość wcześnie się przyznał. Pewnie chętnie jeszcze byto poskrywał, ale nie wytrzymał ciśnienia. Cieszył się jak dziecko –nadziecko. Ajak się okazało, żeto będzie syn... Dla każdego ojca to budujące. Niby nie zwracamy uwagi napłeć, niby mówimy: „najważniejsze, żeby było zdrowe”. Ajak potomek okazuje się płci męskiej ... Wiesz, to jest chyba podświadome, atawistyczne. Pragnienie posiadania syna. Przetrwa ród inazwisko.

Czy On się wogóle zwierzał?  

Wbrew pozorom tak. Rzadko –to prawda. Inie każdemu. To już mówiliśmy. Miał zasadę –praca zostaje wpracy, spraw domowych nie wynosi się nazewnątrz. Jeżeli coś Go gryzło, nie uzewnętrzniał tego. Czasami, poswojemu, pożartował. Miał kilka osób, które traktował jak przyjaciół iznimi dzielił się swoimi problemami. 

Męskie rozmowy wtowarzystwie sir Johnny’ego Walkera? 

To stereotyp, żefaceci otwierają się poalkoholu. Nie zawsze był potrzebny. Bywało też poprostu spontaniczne. Wróżnych codziennych sytuacjach.

Walił czasami pięścią wstół? 

Rzadko.

Widziałeś Go wściekłego? 

Ażtakiego, żeby rzucać mięsem, nie.

CoGo złościło wpracy?

Niekompetencja, nieudacznictwo, łamanie zasad, puste szpanerstwo, blichtr. Przesadzanie zprocedurami bezpieczeństwa, nadużywanie uprawnień albo –naodwrót –lekceważenie zagrożeń. 

Przykład?

Znowu domagasz się, bym komentował...

To ja cię wyręczę. Kiedy wasi koledzy zjednej zgrup towarzysząc Prezydentowi nadziedzińcu Belwederu –zokazji wojskowego święta –zasłaniali Go szczelnym kordonem imieli wpogotowiu kuloodporne walizki... Przed generałami, którzy czekali naawanse. Wyglądało to dziwnie. Conajmniej. Oglądaliśmy to, siedząc wdomu. No isię nasłuchałam... Czy takie zasłanianie Prezydenta było uzasadnione? Przecież to była impreza, naktórą nie mógł wejść nikt postronny. 

Powiedzmy, żetego nie pamiętam.

Wtedy Janosik był poirytowany. Ale raz był naprawdę wściekły. Idoskonale to pamiętam. Słynna podroż Prezydenta Lecha Kaczyńskiego doGruzji. Kiedy Paweł usłyszał, żeochrona zostawiła Pana Prezydenta wsamochodzie, żewóz ochronny pozwolił się „odepchnąć” innym samochodom, żeprzy głowie państwa nie było żadnego oficera ochrony, dostał szału. 

Mogło Go to zirytować, iwcale się nie dziwię. Ale nie miał nato wpływu. Zawsze łatwiej jest oceniać zpunktu widzenia obserwatora. Ale, proszę, nie ciągnij mnie zajęzyk, bonie chcę naruszyć zasady –która też była zasadą Pawła –publicznie nie komentuje się pracy kolegów. 

Męska lojalność? 

To tak jak zespadochroniarzem, który zjakiegoś powodu otwiera zapas. Nawet jeśli popełni błąd, ale uda się mu wyjść cało zopresji, nikt tego nie komentuje. Nie można ukrywać błędów. Należy wyciągać wnioski, ale nie krytykować. Krytyka dla samej krytyki nie jest konstruktywna.

Raz Go widziałam wściekłego iraz, kiedy miał łzy woczach. Potym jak dowiedział się ośmierci dwóch kolegów. Odeszli zGROM-u, zaciągnęli się dojednej zprywatnych firm trudniących się ochroną wIraku. Izginęli tuż poprzyjeździe namiejsce. Podczas pierwszego konwoju.

Dobrze ich znaliśmy. To byli nasi kumple. Paweł odwoził Ich nalotnisko kilka dni wcześniej. Życzył powodzenia iszybkiego powrotu dokraju. Nie wiedział, żeten ich powrót będzie wyglądać właśnie tak... 

Rozmawialiście otym? Ośmierci, przeznaczeniu?

Gadaliśmy, pewnie. Wszystkimi to „tąpnęło”. Można spytać: „Dlaczego Oni?”. Byli młodzi, chcieli coś wżyciu osiągnąć, zostawili wkraju rodziny, plany, marzenia... Fajni goście, twardzi faceci, świetnie wyszkoleni. To nie była ich pierwsza wojna. Żal... Wiesz, cojest porażające? Żeta pierwsza śmierć, ich śmierć, poruszyła środowiskiem dosamego spodu. Apóźniej zaczęliśmy się przyzwyczajać, żecochwila ktoś ginie. 
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Lato 2005r.Irak. Jeden zwyjazdów wochronie szefa MON




Dotego można się przyzwyczaić?

Może to nie jest najlepsze słowo. Chodzi mi oto, żezkażdą taką następną wiadomością ból trochę tępieje. To pewnie jakiś mądry mechanizm ochronny. Taka tarcza, zaktórą chowa się organizm, żeby nie zwariować. Paweł spędził wIraku masę czasu. Bywał wpolskich iamerykańskich bazach. Lepiej niż wielu znas wiedział, jak to jest siedzieć rano naśniadaniu przy jednym stole zczłowiekiem, którego kilka godzin później już nie ma. 

Wracając dooceniania. Jak oceniasz akcję Smoleńsk 2010 wwykonaniu BOR? 

Uważam, żedoszło dokatastrofy. Donieszczęścia.

BOR powinien być nalotnisku Siewiernyj?

BOR powinien być wkażdym miejscu czasowego pobytu osoby ochranianej. Ale nie chcę otym rozmawiać. Nie jestem sędzią ani prokuratorem. Ja jestem odpracy. Wychodzę zzałożenia, żenic się nie dzieje bez celu. Jedni powiedzą –wola Boża, drudzy –zły los. Tak musiało być. Trafiło natych Ludzi. Niestety zdarzają się katastrofy samolotowe, kolejowe, tragedie namorzu. Zginąć można iwefiacie 126P, iwluksusowym mercedesie.

Kogo straciłeś wtej katastrofie?

Najlepszego przyjaciela, kumpli, znajomych. Dużą część zPasażerów iZałogi znałem bliżej, zwieloma spotykałem się służbowo iprywatnie. Pamiętam, jak podczas odsłaniania pomnika naPowązkach mówiłaś, żeto nie byli przypadkowi ludzie. Nie byli...

Gdzie byłeś tego ranka? 

Siedziałem wdomu, pracowałem nad czymś przy komputerze. Zadzwonił Jurek, wspólny kolega Pawła imój. Kilkanaście lat temu poznał mnie znim Paweł. Pyta: 

–Czy tam był Paweł?

–Gdzie? –ja nato. 

–No wtym samolocie.

–Wjakim samolocie?

–No przecież samolot zPrezydentem się rozbił. To ty nie wiesz?

Pomyślałem: „Boże, coon gada”. Włączyłem telewizor ipowiedziałem: 

–Jurek, jak będę wiedział coś więcej to zakręcę. 

Natym skończyliśmy rozmowę. Zacząłem dzwonić dowszystkich zochrony Prezydenta, których znałem. Oczywiście żadne telefony nie działały. Zadzwoniłem wkońcu dożony Grześka Cacko. Iusłyszałem płacz. Myślałem już, żejednego zlokalizowałem... Ale wtym szlochu Iwony usłyszałem wreszcie, żeGrzegorz jest poza Warszawą izachwilę oddzwoni. Zaczęliśmy rozmawiać, kto tam był. On już wiedział, żePaweł... Stwierdziłem, żetrzeba się ruszyć natychmiast. Powiedziałem Grześkowi, żejadę dociebie. Odpowiedział, żeteż postara się dojechać.
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Chciał przebiec maraton idopiął swego.
Tu –kilkaset metrów przed metą




Pamiętam, jak stanąłeś wdrzwiach...

Nie miałem żadnego planu. Tylko włączone radio wsamochodzie inadzieję, która gasła zkażdą chwilą. Pojawiła się informacja, żekaretki kogoś zabrały. Oczywiście uroiłem sobie, jak ity –żejest nadzieja, ale wgłębi duszy wto nie wierzyłem. Zdawałem sobie sprawę, żeprędkość podchodzenia dolądowania... Śmigłowiec ma większe szanse, asamolot...  

Zakładałeś, żejedziesz domnie, żeby powiedzieć, żePaweł zginął?

Tak.

Zakładałeś, żenie wiem?

Chciałem poprostu być przy tobie iIgorze. To był mój obowiązek. Także dlatego, żewiem, żePaweł zrobiłby dla mnie to samo. Tylko tyle wtedy byłem wstanie. Liczyłem się ztym, żedopóki nie usłyszysz, nie zobaczysz, to nie uwierzysz. To normalne.  

Nawet jak zobaczysz idotkniesz... Wmojej świadomości nic ten obraz nie zmienił. 

Długo jeszcze łapałem się namyśli, żeto, cosię stało, jest niemożliwe. Przecież dopiero się widzieliśmy –zPawłem, Darkiem Michałowskim „Moskwą”, z„Nochalem” –Piotrkiem Noskiem, zJackiem Surówką, słynnym „Płetwą”, z„Krajanem”, „Ulkiem”, innymi... Ateraz Ich nie ma. Pstryk –iktoś  wyłączył światło. 

Bunt?

Ale właściwie przeciwko czemu? Komu? Bolało jak cholera, ale nie dasię boksować zrzeczywistością. Faceci mojego pokroju są bardziej racjonalni niż emocjonalni. Stało się. Stała się straszna rzecz. Ateraz jedyne, comogę, to działać. Pomóc tobie, innym dziewczynom. Podzieliliśmy się zchłopakami nazadania ikażdy „pilnował” innej rodziny. Przepraszam zato „pilnował”, ale to takie nasze określenie... 

Wiem, żeto był wasz odruch, taki zludzkiej potrzeby. Żeżaden urzędnik zza biurka nie miał ztym nic wspólnego. Chyba nie zdążyłam tobie, wam zato podziękować... 

Już dziękowałaś, nieraz. Nie ma oczym gadać. 

Napogrzebie powiedziałeś, żefirma nie doceniała Pawła. Comiałeś namyśli? 

Dokładnie powiedziałem, żemimo wzorowej służby, BOR Go wcale nie rozpieszczał. Dodałem, żetaki to już los ludzi wybitnych, zażycia nie zawsze rozumianych. Niektórzy, zupełnie niepotrzebnie, odebrali te słowa jako personalny atak. Nie to było moją intencją. Gdybym znalazł się jeszcze raz wtej sytuacji, powtórzyłbym te słowa dokładnie tak samo. To, jak ktoś je odebrał, to już inna sprawa.

Uderz wstół, anożyce się odezwą? 

Można tak powiedzieć. Aprzecież wystarczy mieć czyste sumienie... Chodziło mi oto, żePaweł nie dbał osiebie, pomagał wszystkim zarówno wsprawach prywatnych, jak isłużbowych, anikt nie zadbał oNiego. Zawsze występował oawanse dla swoich ludzi. Onagrody. Chodził, drążył, pilnował, żeby wnioski przeszły. Przy tym nie oczekiwał wdzięczności, nie chwalił się, komu inaile pomógł, nie eksponował swoich sukcesów, był skromny. Czasami pytałem: „ATobie się nie należy?”.  Odpowiadał: „Jak będą chcieli to mi dadzą, ajak nie, to  nie”. Sama wiesz, żeJemu nie zależało natym, żeby błyszczeć. Miał tysiące okazji, żeby ztobą wyjść, pokazać się, zrobić zsiebie jakiegoś Jamesa Bonda. Itego nie robił. Jeżeli Go ktoś zobaczył wtelewizji, to tylko dlatego żestał przy swoim VIP-ie. Dlatego żenie dało się wyjść zkadru. Nie miał ciśnienia nanagrody, awanse. Jemu zależało natym, żeby pracować. Niektórzy odbierali taką postawę jako zagrożenie. No bojak to tak? Nie pchać się nakolejne szczeble? 

Kto się czuł zagrożony, ten się czuł.

Paweł znał swoją wartość. Nie musiał udowadniać, żejest dobry. Poprostu taki był. 

Kiedy się widzieliście ostatni raz?

Kilka dni wcześniej. Może tydzień. Mówił ozmianie pracy. Powoli dotego dojrzewał, ale chciał, jak mówił, „dokończyć tę kadencję zPrezydentem”. Miał być szefem ochrony dogrudnia 2010 roku. Nie chciał uciekać, odejść zniewiadomego powodu, zatrzasnąć zasobą drzwi. To bybyło doNiego niepodobne. Poczucie odpowiedzialności itym razem wzięło górę. Miał arcyciekawe oferty. Kilka naprawdę niezłych –pod każdym względem. Inie chciał znich skorzystać. Odkładał każdą –napotem. Aludzie, którzy składali te propozycje, cierpliwie czekali. Wiedzieli, żelepszego fachmana nie znajdą iżewarto poczekać naJanosika.

Cały Paweł...

Były oferty prywatne, ale te mniej Go interesowały, jak wiesz. Uważał, żejesteśmy jeszcze zamłodzi, żeto będzie dobre nanasze „emerytury”. Chciał pracować wsłużbach. Czasami się śmiał: „Ja jestem plutonowy Janeczek itak zostanie”. Mimo żebył już oficerem, pasował Mu „plutonowy Janeczek”. Bez obrazy. Sam się ztego śmiał. Był piekielnie ambitny. Ale była to szczególna ambicja. Nie potrzebował potwierdzeń wpostaci dystynkcji napagonach ani miejsc przy prezydialnych stołach. Liczył się dla Niego posłuch wewłasnej grupie, szacunek ludzi. Respekt, który zdobywa się –nie krzykiem irepresjami –ale spokojem ifachowością. Miał silne poczucie własnej wartości oparte nasolidnym fundamencie. Iprzekonanie, żeto,  corobi, robi dobrze. „Reszta przyjdzie wswoim czasie” –powtarzał. 
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Grudzień 2008r., Pierwszy śnieg ipierwsza wspólna zima




Mówił ci, dlaczego kariera, zaktórą inni gotowi są iść nakoniec świata, była dla Niego sprawą drugorzędną?

Popierwsze lubił to, corobił. Chodził dopracy, ustawiał szyki, organizował wyjazdy, koordynował prezydenckie wyloty, zajmował się logistyką całej delegacji. Jak ktoś lubi swoją pracę, chętnie doniej idzie inie patrzy nazegarek. Przecież pracowaliśmy czasem pokilkanaście godzin, często całą dobę. Zesłuchawką wuchu, zapięci pod szyję, wkrawatach igarniturach. Kiedy „się działo”, nie czuliśmy się zmęczeni. Zmęczenie przychodziło popowrocie dodomu. Kiedy człowiek kładł się dołóżka. Ijak wstawał rano, niewyspany, pokilku godzinach snu. Bopołożył się oczwartej, aosiódmej już wyjeżdżał. Zmyślą, żeten dzień będzie taki sam jak poprzedni. Codokariery... Nie mówił ostanowiskach. Czy onich myślał? Nie wiem. Myślę, żewiększość znas zakłada pięcie się wgórę. Paweł uwielbiał wyzwania ibył gotów nawiele wyrzeczeń, żeby im sprostać. 

Idealny początek rozmowy obieganiu... Paweł zaczął poważnie trenować w2008 roku, tuż popojawianiu się Igora naświecie. Powiedział, żeprzebiegnie maraton wrocznicę naszego ślubu iżebędzie biegać, żeby móc kiedyś pokazać synkowi, żewszystko jest możliwe...

To dopiero był plan! Serio. Paweł był wklubie 102+, cooznacza kategorię wagową powyżej stu kilogramów. Ten, kto biega, wie, żeprzebiegnięcie maratonu dla takiego człowieka jest nadludzkim wysiłkiem. To potworna próba wytrzymałości, straszne obciążenie dla stawów, które ten ciężar muszą dźwigać... Pierwszy był półmaraton. Biegliśmy razem. Zrobiłem to zaJego namową.
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Wsamolocie, wdrodze doBrukseli, Rzymu, albo Berlina  
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2007r., Afganistan, prowincja Kandahar 




29 marca 2009 roku. 

Paweł przygotował się dotego naprawdę solidnie. Zgodnie zeswoją zasadą: jak coś robić, to dokońca. Codziennie trenował, biegał poPolach Mokotowskich, miał swoją trasę wokół Królikarni. Wcześniej zdarzały Mu się chwile, żezarzucał dietę idyscyplinę. Później, jak już doprowadził się doporządku, dawał sobie dyspensę nasłodycze.

Ale tylko wniedzielę. 

Szczerze mówiąc, bagatelizowałem to Jego bieganie. Biega? Niech biega. No, ale Janosik mówi któregoś dnia: „Chodź zemną, przebiegniemy razem półmaraton”. Wjechał mi naambicję itrzeba było się szybciutko przygotować. Zewzględu nawagę długo nie utrzymaliśmy tego samego tempa, musiałem pójść doprzodu. 27 września 2009 roku Paweł, między innymi zDarkiem Michałowskim, „Moskwą”, przebiegł cały maraton. Dopiął swego. Ito faktycznie było tuż powaszej rocznicy... Ja się wyłamałem ztego biegu. Dzisiaj trochę żałuję. To kolejna nauczka, bynie odkładać pewnych spraw napóźniej.

Dlatego wymyśliłeś „Bieg Janosika”? 

To jest jakaś moja próba naprawienia tamtego błędu. Ale główny cel jest inny: żeby ludzie oPawle pamiętali. Nawiązałem kontakt zfundacją Maraton Warszawski. Prezes –Marek Tronina, któremu należą się serdeczne podziękowania –zogromną przychylnością odniósł się dopomysłu. Urodziny Pawła wypadają bardzo blisko daty katastrofy –pomyślałem więc, żebieg warto zrobić właśnie zokazji urodzin, anie nawiązywać dosamej daty katastrofy. Pierwszy bieg, który udało się nam się zorganizować w2011 roku pod skrzydłami fundacji Maraton Warszawski, udał się naprawdę fajnie. 

Mnóstwo ludzi wkoszulkach zezdjęciem Pawła wpolowym mundurze zAfganistanu... 

Mam nadzieję, żetak będzie coroku. Przyszło kilkaset osób iwtaki pozytywny sposób wspominaliśmy Pawła. Najpierw był bieg –podwójna pętla wokół Kępy Potockiej –apotem pojechaliśmy zchłopakami naPowązki –zapalić Mu światełko.  

Pomysł, żeby razem napisać książkę, był twój. Aten oprzedszkolu –Pawła.

Tak jest. To miał być poradnik ochroniarza. Zacząłem rozmawiać zPawłem idoszliśmy downiosku, żezrobimy to wspólnie. Zaczęliśmy zbierać materiały, rozpisywać schematy. Cały plan książki był gotowy. Tylko siadać ipisać. Przy tej okazji trochę częściej się spotykaliśmy. Był rok przed katastrofą. Paweł zaczął wspominać oprzedszkolu. Oczywiście zmyślą owaszym Igorze. Potrafił mówić onim bez końca. Cieszył się, żetak szybko uczy się chodzić, żejest taki ciekawy świata, żejego pierwsze słowo brzmiało „tata”.

To prawda. Paweł był ztego bardzo dumny. Najlepszy Tata naświecie... 

Wiem, żespędzał zmałym każdą wolną chwilę. Czasem nawet mnie dziwiło, żema dotego tak wiele energii, zapału, pomysłów nazabawy. Tyle spokoju iopanowania. 

Był zachwycony, kiedy nasz półtoraroczny synek tak zapamiętale „grał” naJego gitarze, żepołamał gryf... Robił zdjęcia ipowtarzał: „Kiedyś, smyku, je pooglądamy ibędziemy się śmiać, jaką masz siłę wrączkach...”. 

Sprawiało Mu wielką frajdę pomaganie Igorowi wpoznawaniu świata, wdotykaniu wszystkiego. Fascynowało Go, żedziecko potrafi zachwycać się każdym drobiazgiem. A żeby mu wtym pomóc, najlepiej byłoby założyć przedszkole. Izaczął drążyć ten pomysł. Najpierw uznałem, żeto chwilowe albo żemoże mnie „wkręca”.

Apotrafił to robić pomistrzowsku. 

Zgadza się. Miał niesamowite poczucie humoru. Ibył motorem niejednego takiego „wkręcenia”. Jak choćby to, kiedy jednemu zchłopaków zgrupy, który rzucił wojsko dla BOR-u, zaprenumerował „Żołnierza Polskiego”. Gazeta przychodziła dopracy, agość się cieszył, że„wojsko jednak onim pamięta”. Iwiesz co? Nie było wtym złośliwości ani chęci dokuczenia komukolwiek. Długo byopowiadać otej sytuacji. Ale kontekst był taki, żewszyscy się ubawili, gdy prawda wyszła najaw. Paweł potrafił wykorzystywać śmiech dorozładowywania napięcia. Kiedy balon puchł, On coś takiego umiał powiedzieć, zrobić, wymyślić, żepowietrze natychmiast uchodziło. Iwszystkim było lepiej. 

Temu od„Żołnierza Polskiego” też?

Byli izostali kumplami. 
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„Będzie tak, jak chciał Janosik...”




Pomysł zprzedszkolem był naserio. 

Uwierzyłem, jak Paweł podczas kolejnych rozmów wracał dotego iwracał. Mówi, żetrzeba byznaleźć siedzibę gdzieś blisko centrum, żewszyscy funkcjonariusze chętnie zostawialiby dzieci wtakim miejscu. Ajak się nie uda wcentrum, to zrobimy taki przedszkolobus –ibędziemy dzieciaki odbierać, apotem odwozić dodomów. Żebędą cały czas pod opieką inajlepszą ochroną.

Nie, nie miało być to wyspecjalizowane przedszkole dla małych oficerów. Nie miało też być tylko dla chłopaków. Paweł chciał, żeby wychowawcy wpajali tam dzieciom pewne zasady. Żeby stworzono warunki dla rozwoju silnych osobowości. Oczywiście byłby daleki odwprowadzania surowych metod wtakim przedszkolu. Skąd! Sam wręcz nie mogłem znieść Jego niektórych zachowań wstosunku doIgora. Pamiętam, jak któregoś razu Igor próbował nieudolnie chodzić, trzymał się biurka ispychał zniego laptop. Mówię: „Weź, zaraz coś rozwali”. On nato: „Icoztego. Jak rozwali, to będzie rozwalone. Młody doświadcza, poznaje świat. Trzeba nato pozwolić”. Pewnego razu spotkaliśmy się, chciałem zgrać coś zpendrive’a,, okazało się, żelaptop uszkodzony. Paweł oznajmia, że„Igor  zrzucił, ale nic się nie stało”. „Jak się nie stało, przecież komputer nie działa”. „Najważniejsze, żedziecku nic się nie stało”. Wogóle nie przejmował się rzeczami materialnymi, to było poza Nim.

Znam te prawdy. Jak się połamie –to będzie połamane. Jak się zgubi –to będzie zgubione. Święty spokój iopanowanie wkażdej sytuacji...

To mnie właśnie ujmowało, ten spokój. Janosik zachowywał się tak, jakby przy Igorze Jego układ nerwowy nie działał. Żadnych nerwów, irytacji, złości. Nic. Tylko wielka miłość ibezgraniczne oddanie. Dla mnie to było niepojęte, żemożna być tak wyluzowanym. 

Opowiadał, jaki był dzielny? Jak trzymał Igora pierwszy raz narękach zaraz ponarodzinach?

Tak. Ibyłem zaskoczony, bo–kiedy jeszcze byłaś wciąży –zarzekał się, żeweźmie dziecko naręce najwcześniej, gdy skończy trzy miesiące. Bał się, żeOn, taki duży, mógłby zrobić Igorowi krzywdę. 

Apotem to wJego ramionach Igor czuł się najbezpieczniej. To ja się bałam, aPaweł bez mrugnięcia okiem kąpał naszego synka. Iobaj świetnie się przy tym bawili...

Pamiętam, żewziął wtedy dłuższy urlop. 

Ponad miesiąc. Siedział znami, zapuszczał brodę 

Był Tatą.

Robił zakupy, czytał książki odiecie karmiącej matki, dbał, żeby niczego nam nie brakowało, żeby Igor nie miał kolek.

Pamiętam jak usypiał go suszarką. Imówił, żeIgora uspokaja ten dźwięk iciepłe powietrze. Przyjeżdżał domnie ipytał: „Gdzie masz gniazdko?” ibzzzzzzz... suszy dziecko. „CoTy robisz”? „Spoko, usypiam małego”. Ito działało. Sprawdzał się wroli Ojca jak nikt. Serio. Nie znałem inie znam drugiego takiego faceta, który miałby wsobie tyle miłości, czułości iciepła dla dziecka. Zawsze miał siłę, żeby zabrać małego naspacer, pobawić się znim klockami, pojechać naplac zabaw.

Obiecał, żepójdzie zIgorem nalekcje judo. Pamiętasz wasz pierwszy prezent dla naszego smyka? Piękna, dziecięca judoga zwyhaftowanym imieniem „Igor” ibiało-czerwoną flagą obok... Niedługo będzie naniego dobra... 

...iwtedy zabierzemy małego nazajęcia. Będzie tak, jak chciał Janosik. 
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Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



 




OPS/images/Foto__MG_6043.jpg





OPS/images/Foto_DSC_0201.jpg





OPS/images/Foto_Obraz_365.jpg





OPS/images/Foto_my0587.jpg





OPS/images/Foto_my0290.jpg





OPS/images/Foto_Jano_sam_prez.jpg






OPS/images/Foto_Igorek_238.jpg





OPS/images/Foto_Igorek_1016.jpg





OPS/images/logo.jpg





OPS/images/cover_image.jpg






OPS/images/Foto_DSC00091_n.jpg





OPS/images/Foto_Igorek_264.jpg





OPS/images/tytul.jpg
Joanna Racewicz

12

rozmow
O pamieci

OSW&} anie nieobecnosci





OPS/images/Foto_DSC_0410.jpg






OPS/images/Foto_13963-MWA09-6808-42-00.jpg







OPS/images/Foto__MG_6152.jpg






